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latojsisnie torpedowców niemieckich 
precz angielski pancernik.

Berlin, dnia 19 października.
Doniesienie Biura Wolffa. Urzędowo.
Dnia 17 października popołudniu nasze lo­

dzie torpedowe „S. 115“ „S. 117“ „S. 118“ i 
„S 119“ wdały się niedaleko wybrzeża holen­
derskiego w walkę z pancernikiem angielskim 
„Undauted“ i czterema angielskimi kontrtor- 
pedcwcami. Według doniesień urzędowych an­
gielskich łodzie torpedowe niemieckie zostały 
zatopione. Z ich załogi 31 ludzi przewieziono 
do Anglii.

Zastępca szefa sztabu admiralicyi Behnctte.

Churchill —  FuSstaff.
Berlin, 19 października.

„Yussischc Zeitung1' donosi z Londynu: W 
orędziu do brygady marynarki z okazyi jej po­
wrotu z Antwerpii lord admiralicyi Churchill 
wyraża wszystkim żołnierzom bez różnicy sto­
pnia uznanie za nadzwyczajne spełnienie obo­
wiązków. Orędzie podnosi, że jest rzeczą ubo­
lewania godną., że brygada nie miała sposo­
bności zetknięcia się z bliska z piechotą nie­
przyjacielską. Brygada ze względu na ogólną 
sytuacyę strategiczną, a nie ze względu na atak 
względnie nacisk nieprzyjaciela cofniętą zosta­
ła z Antwerpii. Brygada w każdym razie umo­
żliwiła przedłużenie oblężenia o 5 do 6 dni prze­
ciw 66.606 Niemców.

W sprawie tej pisże „Yossische Zeitung11: 
Chcemy zauważyć, że Churchil ma zupełną ra- 
cyę. Angielska brygada nie została cofniętą 7 
powodu ataku Niemców, gdyż uciekła ona, za­
nim jeszcze atak nastąpił. I pod innym wzglę­
dem Churchil powiedział ^rawdę. Ubolewa on, 
że biygada nie miała sposobności zetknięcia się 
z piechotą niemiecką. Jest to bardzo ubolewa­
nia m-dne, ale tylko dla nas, ponieważ inaczej 
brygada nie mogłaby kroc-zvć zwycięsko wstecz 
aż do Londynu. Literatura przvhnowała zawszt 
że Fałstaff jest tworem fantazyi Bhakespearesa, 
lecz Churchil dowiodł, że Falstaff jest tworem 
czysto angielskim.

•- - ' '  '

Straty Serbów.
Puigaiskie pisma przynoszą zestawienie serb­

skich strat : według nich padło dot»d 10.000 lu 
dżi z iatelgoncyi serbskiej, z tego 366 absolwen
tów uniwersytetu, 1200 z maturą ginmazya.lną 
i 8.400 z innymi dyplomami.

Stanowisko Rumunii.
„Reichspośt11 donosi z Bukaresztu: 
i ’od przewodnictwem króla Ferdynanda od­

były się naradj gabinetu z udziałem wszyst­
kich przywódców stronnictwu W toku obrad 
dotychczasowe stanowisko rząJu uzyskało a- 
probatę. Uznano, że nie ma powodów do zmiany 
neutralności Rumunii. Prawdopodobnie będzie 
utworzony wielki gabinet na szerokiej podsta­
wie.

jową, urwała się wszelka komunikacya ze świa­
tem i obecnie jesteśmy rzeczywiście odcięci od 
świata.

Ostatnie gazety ze Lwowa przyszły jeszcze z 
datą 1 i 2 września, „Słowo Polskie11 (ostatni 
numer) z 3 września już bez cenzury, krakow­
skie zaś dochodziły aż do 19-go.

Pozostawieni więc sami. sobie i odcięci od 
świata musimy sami o sobie radzić, sami sobie 
pomagać, wystarczać, obchodzić się tem co ma­
my, a nadewszystko nie straszyć się. Jesteśmy 
na jakiś czas, jakby wyspą otoczoną bałwanami 
^moskiewskiemi), jakby jakimś małem księ­
stewkiem, w któreni władzę życia i śmierci spra­
wuje c. i k. Komenda twierdzy. — Wprawdzie 
istnieją wszelkie władze, ale one są podległe 
także Komendzie. Bezsprzecznie, że surowe jest 
prawo wojny, zwłaszcza w twierdzy, ale każdy 
zrozumie, że inaczej być nie może. Wojsko rzą­
dzi, ale to wojsko broni nas. Podczas gdy my 
siedzimy sobie spokojnie w domu, jak u pana 
Boga za piecem, nasza załoga na deszczu i na 
wietrze dzień i noc broni i strzeże nas i naszych 
rodzin i naszego mienia. My słyszymy tylko od 
czasu do czasu huk armat, widzimy krwawe łu- 

niy i ledwie odczuwamy straszną grozę wojny. 
Spokojny obywatel jest obecnie więcej może. 
niż kiedyindziej bezpieczny i jogo prawo wojny 

I prawie że nie dotyka. Największą jego całą tro- 
ką jest zaprowiantowanie się na ewentualnie 
łłuższy czas oblężenia. Na tym punkcie ludzi­
ska doprawdy, że stracili zmysły. Kupują bo­
wiem wszystko i takie rzeczy, bez których zwy- 
iJe się obchodzą i których wcale nie potrzebują 
i w takiej ilości, że nie na trzy miesiące, ale na 
rzy lata wystarczy. Przy tem prowiantowaniu 

dziwna powstała zachłanność i zazdrość. —Gdy 
jeden się dowie, że sąsiad jego ma. dwa wory 
nąki, a on tylko jeden, dalejże zaraz kupować, 
tby mieć dwa albo trzy; pierwszy widząc to 
zaraz w tem coś wietrzy podejrzanego i sam 
nów za ostatnie dokupuje.

W czasie tego całego prowiantowania się 
miasta można było dziwne sceny i prawdziwą 
lanie prowiantowania obserwować. Najpierw 

była „mania mączna11, po niej przyszła „mania 
olna11, potem „spirytusowa11, „zapałkowa11, a 
vreszcie obecnie „kartoflana11 i „kapuściana11. 
Wielu bez zastanowienia się i bez potrzeby gro- 

,adzi i ciągle coś kupuje, jakby miał nastąpić 
doniec świata. A tymczasem lada chwila może 
być po wszystkiem, miasto odzyska swobodę 
■ uchów i rozpocznie się nov alny dowóz pro­
wiantów.

YV ostateczności, gdyb\ oblężenie miało 
trwać dłużej, toć przecież magazyny wojskowe 
taką posiadają ilość wszelkiego rodzaju pro­
wiantów, że wystarczy nietylko dla całej zało­
gi, ale dla całego miasta choćby na rok i dłużej. 
Na dowód niech posłuży fakt, że samego pie­
przu dla magazynów wojskowych dostarczył p. 
Szancer 15Ó0 klg., a cóż dopiero innych pro­
wiantów! Niezależnie od tego wojskowość 
wszystkie sklepy i domy prywatne uciekinierów 
Uwiera komisyjnie i wszelkie towary zabiera. 
Przecież tego dla siebie nie potrzebuje?, to 
wszystko bowiem w razie potrzeby będzie roz­
dawane wzgj. sprzedawane cywilnej ludności.

Po wyjeżdzie kilkunastu tysięcy ludzi, miasto 
nagle opustoszało? wielu kupców pozamykało 
sklepy, szkuły również zamknięto i swobodę

galnie: „od powietrza, głodu, ognia i wojny 
zachowaj nds Panie!'1....

Owa nowa rozporządzenia cesarskie
(Dokończenie.)

Cele r opieki prawne] nad nieślubitemi dzie­
ćmi weszły w życie następujące zmiany: Uzna­
nie przynależności do rodziny matki, nazwisko 
nadane przez ślubnego małżonka matki, zabez­
pieczenie kosztów rozwiązania i początkowego 
utrzymania matki z dzieckiem jeszcze przed u- 
rodzeniem tegoż, wkońcu opieka nad nieślubne- 
mi dziećmi wychowanemi w domu ojca po 
śmierci tegoż. Dalsze zmiany odnoszą się do 
ustawowego dziedziczenia nieślubnych dzieci 
i rodziców. Zniesiono postanowienie: „Nieślubne 
dzieci są wogóle wykluczone od praw rodziny 
i pokrewieństwa11. Dziecko należy do rodziny 
matki. Skutkiem tego uchylone zostało prawo 
bomagania się utrzymania zasiłkowego od 
dziadków ze strony matczynej (§ 1GG, ustęp 2, 
fr. u. c.), a rozszerzono obustronne prawo dzie­
dziczenia na krewnych matki. Nadanie nazwi- 
ka przez małżonka matki jest dopuszczalne.

trzebne przyzwoite utrzymanie z funduszów 
spadkowych, jeśli one nie zostało mu zapewnio­
ne we formie układu lub objawu ostatniej woli, 
wreszcie ustawowym udziałem w spadku (§ 79G 
p. u. c.). Ten małżonek, z którego winy nastą­
pił rozdział małżeństwa, traci wszelkie prawo 
do dziedziczenia nawet wtedy, chociażby roz­
dział lub rozwód jeszcze nie został dokonany, 
ale spadkodawca już wniósł skargę o rozdział 
lub rozwód z powodu winy drugiego małżonka, 
a skarga została uwzględnioną

i rf u m i MUL..

Z feMęź«iicj twierdzy.
W naticslamen numerze „Ziemi przemyskiej • 

czytamy:
Z dniem 22 września pierścień wojsk rosyj­

skich opasujących nasze miasto, zamknął się. 
Do odjeździe ostatniego pociągu przerwano ko- 
munikacyę kolejową, aby utrudnić wrogowi do­
stęp. Dopóki stały nasze wojska w pobliżu, je­
szcze była jedna linia na Birczę i Dynów do Sa­
noka wolna i poczta, choć automobilami, kurso­
wała. Gdy jednak wojsk* odeszłj ną linię bo-

uchów ludności ze względów wojskowych o- 
graniczono.

Ilu mieszkańców wyjechało, na razie trudno 
obliczyć choćby w przybliżeniu. Jak  znawcy 
po ruchu ulicznym obliczają, można przypuścić, 
żc więcej niż połowa ludności ubyła. Przed 
wojną cywilna ludność Przemyśla wynosiła o 
koło 50.000 głów, obecnie trudno poaać cyfrę; 
być może, że pozostało około 20.000 mieszkań­
ców. Wygląd miasta uległ również zmianie 
przybierając nb. charakter wojenny. Na ulicach 
ui i ow-dzie widać biwmki wojskowe z ogniskami 
i kotłami, słychać z prowizorycznych koszar 
gwar i śpiewy żołnierzy, wiele gmachów zamie­
niono na szpitale z powiewającemi flagami 
Czerwonego Krzyża, wszędzie warty, przez uli­
ce pędzą z gwizdem liczne samochody, przecho­
dzą uzbrojone oddziały żołnierzy, które od czasu1 
do czasu prowadzą pod bagnetami schwyta­
nych jeńców. Cały ten ruch odbywa się przy 
słabszym lab silniejszym akompaniamencie 
dział i lekkiein dźw ięczeniu szyb w oknach.

Po tego haka armat już się ludność przyzwy­
czaiła i obecnie prawie że nie zwraca na co u- 
jyagi. „Ot biją i biją z arm at11 — mówią ludziska 
i dodają „daj iioże, żeby tylko duto wybiły Mo­
skali11. Wieczorem z zamku łub z niektórych ka­
mienic widać ogniste i u.':;, niby krwawe błyska­
wice z wylatujących kul działowych, po których 
jak grzmot daleki, rozlega się zaraz przeciągły 
huk i detonacya, a na dalekim widnokręgu 
świecą krwawne łuny palących się wiosek..,

W kościołach kornie pochylone tłumy uabo 
żhycli wznoszą błagalne suplikacye „od powie- 
trza, głodu, ognia i wojny zachowaj nas Fanie!1 
Modły te przerywa huk armat.

Straszny obraz wojny!
Jakżeż; żywo obrazy te są podobne do opisów 

z dawnych czasów, kiedy na twierdzę przemy­
ską szli tatarzy, paląc i wycinąjąe w pień lu 
driośC okoliczną. Wów czas, mly z walów miasta 
grzmiały armaty, ludność również w kościołach 
szukała pokrzepienia ua duchu, wołając bla

rozwiązania i utrzymania przez G tygodni po 
porodzie, a wr pewnych wypadkach zapewnić je 
wraz z trzymlesięcznem początkowym utrzyma­
niem d/iecka przez sądowe zabezpieczenie. Jeśli 
wskutek rozwiązania wyłoniły się jeszcze inne 
koszta, np. koszta leczenia, to i te musi ponosić 
ojciec. Ojciec jest obowiązany sądownie zabez­
pieczyć prawnie uzasadnione pretensye matki i 
utr/ymaińe dziecka w pierwszych 3 miesiącach 
po urodzeniu tegoż, jeszcze przed porodem. W 
razie sprawdzonego ojcostwa, należy się nie- 
ślubnem dzieciom, które były w czasie skonu 
ojca w jego domu wychowywane i pielęgnowa­
ne, ’ nadal wychowanie i pielęgnowanie aż do 
osiągnięciu zdolności własnego utrzymania się 
w tej samej mierze, jak poprzednio. Przy przy­
braniu dziecka za swoje własne (adoptowaniu), 
■/niżono granicę wieku rodziców przybranych 
na 40 lat, a wskutek zniesienia dekretu nadwor- 
lego.z 28 stycznia 1816 umożliwiono adopto­
wanie też własnego dziecka nieślubnego. Oso­
bie zamężnej wolno tylko za ze^troleniem mał­
żonka dziecko przybrać lub adoptować Ruguła 
zasadnicza, że dziecko przybrane otrzymuje na­
zwisko przybranego ojca lub rodzinnej matki, 
pozostaje w mocy.

Wszystkie inne sprawy pozostawia się wza- 
jemnem układom stron, Tylko wtedy, gdy dzie­
cko przybrane chce zatrzymać szlachectwo ro­
dowe, musi być zatrzymane nazwisko rodowe 

nazwisko przybranego ojca lub nazwisko fa­
milijne przybranej matki ma być bezpośrednio 
loń przyłączone, lecz bez stopnia szlacheckiego 
łub przydomka.

Ddli j dozwolonem jest wykonywanie opieki 
przeć kobiety i obejmowanie przez nie kurateli. 
Obowiązek jednak objęcia opieki ciąży jak do­
tychczas tylko na matce i babce ę§ 1P5 o. u, 
cY/. Nieślubna matka nie ma ustawowego pierw­
szeństwa do wykonywania opieki nad swem 
dzieckiem. Bezwarunkowo wykluczenie wierzy­
cieli lub dłużników od opieki nad swenń dłużni­
kami lub wierzycielami, albo nad osobami nie 
niSśzkającemi w tej samej prowincyi zostało 
ichylone jako nieodpowiednie. Nowela rozpo­

rządza też utworzenie rad opiekuńczych jako 
instytucyj rządowych. Rada opiekuńcza jest 
pomyślaną jako urządzenie zarządu gminnego, 
mająca się podjąć zadania, które dotychczas 
wypełniały częstokroć w zakresie opieki nad 
sierotam1' przełożeństwa gminne. Rady te opie­
kuńcze będą się składały z przedstawicieli gmi­
ny, kościoła i szkoły, jakoteż z członków przez 
sąd mianowanych. Członkowie rady opiekuń­
czej bed? ustanowieni na 5 lat i nosić tytuł 
„radca sierocy'1. Rozporządzenie zawiera nastę­
pnie postępowanie natury prywatm-prawnej o 
opiece zakładów i opiece generalnej uwzględ­
niając w końcu także zobowiązania wekslowe 
pómiedzy prawem osobowem, familijnem a 
spadkoweni.

Zmiany w ustava*wyin porządku dziedziczenia 
można w ten sprsób zebrać, że prawo dziedzi­
czenia ślubnych krewnych zostało ograniczone 
na bliższe linie, zaś nieślubnego dziecka rozsze­
rzone w rodzinie matki i małżonka pozostające­
go przy życiu. Nowela wprowadza znaczne 
zniiany wustawowem dziedziczeniu małżonków; 
temu. który przeżyje drugiego, przypada obok 
dzieci spadkodawcy lub ich potomków jedna 
czwarta spadku, obok zaś rodziców i ich potom­
ków, jak i dziadków spadkodawcy, połowa. Mał­
żonek ma pierwszeństwo przed bocznymi kre- 
wnemi linii dziadków' jak i pradziadków (§ 757 
p.u. c;). Do spadku jego wlicza się to, co przy­
pada mu z majątku spadkodawcy na podstawie 
kontraktów małeńskich lub układu spadkowe­
go, wyjąwszy jednak tego, ęp otrzymuje na 
podstewie ostatniej woli spadkodawcy. Prócz 
części spadkowej należą się małżonkom, jako 
dobro przedtestamentowe, sprzęty potrzebne do 
wspólnego małżeńskiego gospodarstwa, obok 
dzieci spadkodawcy, jednak wyłącznie tylko 
służące dc jego koniecznegu uż jtka  ( |  758 p. 
u. c.). Mąłżbnek nie ma pra wa do obowiązkowej 
eżęści spadkowej, jednak w razie koniecznym

wielkich dział! Minio to nie mogą one sprostać 
naszym haubicom wielkiego kalibru

Ranni przygotowują się do odjazdu. Pociąg 
zawiezie ich jeszcze dalej na zachód.

Ka Józe! Mazurek.

Z opowiadań rannych
z pod Rozwadowa i Niska.

Z urzędowych doniesień wiadomo już, że Mo­
skale został: całkowicie wyparci ze środ­
kowej Galicji na wschód od Sanu, przyczem 
przy przeprawie przez wezbraną rzekę pod Sie­
niawy i Leżajskiem ponieśli wielkie straty. Dnia 
IG października przechodziło przez tutejszą sta­
c ję  kolejową kilka pociągów z ciężko i lekko 
rannjnni żołnierzami, którzy w ostatnich dniach

Ojciec jest obowiązany zwrócić matce koszta l,ra^ udział w walkach toczących się w tamtych
okolicach, a zwłaszcza w okolicy Rozwadowa 
i Niska.

W pociągu znajdują się Niemcy, Czesi, Mora­
wianie i Polacy. W całem dachowaniu się żoł­
nierzy przebija się dziwna powaga. Twarze wy­
chudzone, widać, że przebyli wielkie trudy wro- 
jenne.

Wdałem się w rozmowy z polskimi żołnierza­
mi. Byli to bardzo zacni i poczciwi ludzie prze­
ważnie z tamtejszych okolic lub z okolicy Jaro ­
sławia i Przemyśla. Chętnie zbliżają się dc mnie, 
chcą innie całować w rękę, nie chciałem je­
dnak na to pozwolić. Widok bowdem tych żoł­
nierzy rannych, którzy pizebyli tyle trudów wo- 
iennjmh i przelewali krew w obronie ojczyzny, 
budzi w każdym dla nich mimowoL część i sza­
cunek. Jednemu ułanowi ocieka jeszcze krew 
z rany na szjd, inny pokazuje pfaszcz potargany 
granatami, inny obandażowaną rękę przeszytą 
kulą karabinową, inny opowiada, jak granat u- 
padł obok niego i przysypał go po głowę ziemią, 
tak że dopiero sanitaryusze go odkopali i t. d. 
i t. d. To prawdziwi bohaterzy. Jeden chory 
tęskni za swoim pułkiem i powiada, że radby co 
rychlej do swoich kolegów powrócić.

— Jak  długo już jesteście na wojnie?
— Od początku, a więc już przeszło półtrze- 

cia miesiąca i niewiadomo, jak długo jeszcze 
wojna potrw-a. B y l i ś m y j u ż  s z e s n a ś c i e  
r a z y  w o g n i u .  Braliśmy udział w wielkiej 
wyprawie przeciwko Lublinowi, potem cofnęli­
śmy się znowu do środkowej Galicyi, a wkońcu 
ścigaliśmy znowu Moskali.

— Gdzie walczyliście w ostatnich dniach?
—Z okolic leżących po prawym brzegu Wi­

sty pędziliśmy Moskali aż do Sanu, aż w okolice 
Niska i Rozwadowa. Maszerowaliśmy nieustan­
nie dniem i nocą. po drodze staczaliśmy mniej­
sze potyczki, a <lp v.iększych walk przyszło do­
piero nad brzegiem Sanu. Moskale cofali się w

. Bf&fytlcka, Peta: Spishi. fotór
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianKa, hormonie ł phonole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwndziesto-miesię- 

czne bez zaliczki

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód stoń- 

oa rozpocznę się jutro o godz. 6 min. l i ;  zachód przy­
pada o godz. 4 min. 39; długość dnia godzin 10 minut 28.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  lutro we wtorek
Przenieś św. Wojciech# i Ireny. — Pojutrze we środę 
św. Urszuli z tow. i Hilaryona.

P ogoda. Dtda 18 października termometr doszedł od 
+- 7- O do +  16-9 C — barometr powoli się podnosił. 
— Dnia 19 październiki: o godz. 7 rano stan barometru 
746 5 mm. termometru 4'8 C. Wiatr cisza.

Kraków, dnia 19 października
Msza św■„ Soóalicyi Maryańskiej studentek 

i słuchaczek wyż. kur. odbędzie się dnia 20 bm. 
o godz. 8 rano w kaplicy SS. Urszulanek — te­
goż dnia zebranie o godz. 4 popoł.

Sauk krajowy w N ow ym  Sączu podjął w po­
rozumieniu z Galicyjską Kasą oszczędności we 
iw o  wie na nowo udzielanie zaliczek na nie- 
winkulowane książeczki wkładkowe tejże Kasy 
do wysokości 50 proc. ostatniego stanu książe­
czki, najwyżej jednak 200 K.

Poszukiwanie instytucyj finansowych. Otrzy­
mujemy następujce pismo: Przed kilku omami 
zamieścił „Głos Narodu'1 odezwę, w  której wzy­
wa Kasy oszczędności i inne Towarzystwa fi­
nansowe w imieniu interesantów do podania a- 
dresów swych dyrekeyj. Niestety mimo pilnego 
przeglądania wspomnianego dzie*mika, nie zna­
lazłem dotąd adresu dyrekeyj, ani galic. Towa­
rzystwa kredytowego ziem. ani galic. Banku 
liipot. A przecież obowiązkiem było tych insty- 
luc ji. w których nty księża mamy ulokowane 
znaczne kaoitały winkulowane na kościoły i 
probostwa, a które to. instvtucve z pewnością 
we Lwowie nie zostały, zawiadomić w dzien­
nikach o zmianie pobytu, by interesanci wie> 
dzieli, dokąd się mają w -azie potrzeby udać, 
gdyż stan taki może potrwać kilka miesięcy
i niejednem\i kłonoty pieniężne sprawić. 

Krwawy napad. Wczoraj popołudniu napadło 
popłochu, przez San musieli się przeprawiać' n a ! kilku rzezimieszków na placu Bawół na 25-le- 
mostach pontonowych pod ogniem naszej arty- J  Iniego czeladnika piekarskiego, Wojciecha 
loryi i tam ich najwięcej wyginęło. Szjmiczaka, i z niewiadomej przyczjmj' zaczęto

— A ozy deszcze i niepogoda nie bardzo dały! £° uiepnosgRrmK bić. Jeden z napastników ło ­
się wam we znaki? j 'W* 110̂  } za(lał uiu cztery głębokie rany w kła

— Gdzie tam! Ten okres wojny jest d a l e k o . P iorsioW;ł- Szymczaka przewiózł ukarz  po­
gorszy, niż poprzedni. Przedtem było przynaj-; 6°towia po zaopatrzeniu do szpitala św. Ła»
nniej cieplej, a teraz musieLśmy całymi dniami

przebywać ua deszczu i chłodzie. Nieraz musie­
liśmy wj’czerpać wodę z rowów strzeleckich i 
kryć się w tak rozmokniętych rowach.

— A czy Moskale cofając się nie zniszczyli 
bardzo kraju?

— Można powiedzieć, że tak bardzo nie palili.
Zato bardzej widocznie niszczyli kraj po lewym 
brzegu Wisły, bo  ̂co wieczór widzieliśmy wiel­
kie łuny na niebie. Najwięcej widzielśmy sna- t- i • r* • i
lonych wsi koło Majdanu, .ludzie opowiac ili w Zawtązały go oioramczacye nąu-
nam, że pieęjic a  rosyjska za howywała się < P  kt0re ^  od dłuższego czasu zajpfą-

z ^ u u u w y w c u a  s i ę  c i o - ;  - T i a i K ^ r r i p I s t w a  7  n o w i a t ó w  o b i e -brzc, za wszystko płaciła. Ale kozacy rabowali1,4 v*  • em nau. zjcieistwa z powi upw, oDję
’  - r  • , . 3 i t t u u n n i i  I J . L  w m n n  a l a l r  s a m a  n a a ia -n  w s k f l j . u M J .  C e le m

zarza,
Legioniści polscy w Debreczynie. Dzienniki 

węgierskie donoszą, że 14 bm przejechało przez 
Debreczyn kilka oddziałów Legionistów pol­
skich. Legioniści, którzy w walkaeh pod Mar- 
maros—Sziget z d o b y li cały tren rosyjski, eskor­
towali ośm wagonów zdobytej broni i ptzybo- 
rów wojennych.

„Komitet koleńećskiej pomocy dla nauczy­
cielstwa w Gaiicy?“ powstał w ostatnich dniach

M i i  “ i l S K S ł W *
ściół w Nisku jest uszkodzony granatem rosyj­
skim. Nnjbavdziej ucierpiał kościół w Rozwado-

cnie w Galicyi zachodniej i innych prowincyach 
monarchii. Wielu z nich, porzucając miejsca za­
mieszkania w ostatniej prawie chwili przed na-

' t  g o n r ' r '  dr

ścielnych, ale i to im nie wiele pomogło, bo ze 
wsząd mj'śmy ich wypędzili.

Gdy opiiwiadali ci poczciwi żołnierze o znie-

naogól z niedostatkiem, niejednokrotnie z nę­
dzą.

Uchwalono uprosić na protektorów Komitetu 
wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej Dja

ważeniu koscioiow, strasznie byli oburzeni. Mó-, lgnącego Dembowskiego i Dra Ludwika Owi- 
wili z gniewem, „Li Moskale nie mają żadnej klińskiego, szefa sekcyi w ministerstwie n* 
wiary, to dziki naród, musi ich Pan Bóg za to kwiaty.
pokarać11

— A gdzież znajdowała się ludność miejscó­
wka podczas toczących się walk?

W skad Komitetu weszli: pp. Aleksandro wi- 
czówna Aniela, Balicki Karol, Dypowski Józef, 
Du Yali Zofia. Eliaszówna Wanda. Goi^ycka

należy mu się, jak długo nie wstąpi w powtórny • Moskale silnie strzelają z armat i nie żałują zu- 
związek małżeński — tak jak  dotychczas p o - , pełnie amunicyi. Anglia miała dostarczyć R osji

— Luanosc nie uciekała, bo nie byłc^ gdzie  ̂Wicleżyńska Adolfina, Horaczkown? Ludmiła, 
uciekać, lecz kopała sobe w ziemip<cły i przy- Kanarek Hemyk, Kaiaczewska Franciszka, 
kry wała je ziemią , tych kryjówkach bj ło Rloekówma W iktorya, Landauówna WiktOrya, 
zupełnie bezpieczna przed kulami kara nnowe-, Lewicka Wiktorya, LiUing Marya, kayów na 
mi, a nawet przed kartaezaini. j Jadwiga, Majewiczówua Marya, Morecki Ma-

Z opowiadań żołnierzy wynika również, że ksymilian, Nowak Stanisław, Owezarkiewiczów-
na Leontyna, Pogonowska Joanna Smulikow­
ski Julian. Sowa Roman, Swobodówna Józefa,
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Szafrańska Kazimiera, Węglowa Olga i Zającz-j 
kowska Janina. I

Ranni proszą. W szpitalu Czerwonego Krzyża ] 
w Tryeście jest wielu rannych Polaków, którzy' 
proszą redakcye pism i prywatne osoby o prze- j 
sylanie czasopism i książek pod adresem: J . ■ 
Kromirski, Spedale sussidiario della Croce R os-1 
sa Societa Triestina Austria Trieste.

Los Unitów w Rosyi. Pod tym tytułem ogo-l 
sił znany historyk Dr Adryan Diveky rozprawę | 
w „Katolikus Szemle". Autor zaznajamia w 
niej czytelnika węgierskiego z dziejami Unii ko­
ścielnej w Polsce od czasów najdawniejszych, 
poświęcając Rosyanom przeważną część pracy 
zniszczeniu Unii. W zakończeniu, opierając się 
przeważnie na opowiadaniach Reymonta, kreśli 
w barwnych obrazach matryologię Unitów pod­
laskich.

W gimnazyum i szkole pospolitej J. i M. Le­
wickich (dawniej H. Strażyńskiej) po przerwie, 
wywołanej stosunkami wojennymi regularna 
nauka we wtorek dnia 3 listopada rano o godzi­
nie 9. Zgłoszenia przyjmuje dyrekcya codzien­
nie przed poł. między 10— 11.

W pryw. Seminaryum nauczycielskie m żeó- 
skiem S. Miinnichowej (Karmelicka 30, I. p.) 
i w kl. I. posp. rozpoczyna się normalna nauka 
we środę dnia 21 października.

Zarząd szkoły 4 kl. posp. męskiej im. St. Ja­
chowicza, Plac św. Ducha 3 wzywa uczniów, 
zapisanych do tejże szkoły, aby zgromadzili się 
w budynku szkolnym we środę 21 bm. o godz-

Kronika zamiejscowa.
Przepis pruski dla robotników galicyjskich.

Gliwicki „Kuryer Śląski" z dnia 18 październi­
ka donosi: Zastępca generała komenderującego 
wydał rozporządzenie, mocą którego robotnicy 
galicyjscy, o ile nie zostali powołani pod broń, 
nie mogą opuścić obwodu policyjnego miejsca 
swego pobytu. Na wyjątki może pozwolić lan- 
drat. Ktoby się nie zastosował do powyższego 
rozporządzenia, narazi się na karę 200 mk. lub 
3 miesiące więzienia. W obecnej porze, jak wia­
domo, po ukończeniu pracy na roli, robotnicy 
galicyjscy w czasie pokojowym byli zmuszeni 
wracać do swoich. Przepis powyższy widocznie 
znosi dawniejszy obowiązek robotników gali­
cyjskich opuszczania, chociażby na 6 tygodni 
tylko, granic państwa pruskiego.

Sprostowanie wadomości z Baranowa pod 
Sandomierzem. Przybyły do naszej redakcyi 
gość z Sandomierza prostuje wiadomości, jakie 
pojawiły się w tutejszych pismach. Zniszczono 
tylko te mieszkania, których właściciele wyje­
chali z Baranowa. Z miejscową ludnością pol­
ską zachowano się zupełnie poprawnie, tego 
jednak nie można odnieść do żydów i nieli­
cznych Niemców. Za towary pobrane w skle­
pach i aptece płacono żądane ceny.

Kościan. (Kościan pod wodą). Dla cukrowni 
tutejszej pobudowano w zeszłym roku przy dro­
dze wiodącej do Nacławia wielki zbiornik wody 
do płukania cukrówki. Myszy i krety, których 
i w okolicy Kościana nie brak, musiały wido­
cznie podminować groble, okalające zbiornik, 
dość, że woda przełamała groble i fale wody 
ze ślamem zalały ul. Nacławską i przylegające 
pola i wrargnęła na ul. Kolejową, Śmigelską 
i Wrocławską. Miejscami stała woda do pół me­
tra  wysoko. Mieszkańcy tamtejszej dzielnicy 
nie mogli pieszo dostać się do miasta i musiano 
ich przewozić wozami. Do południa woda je­
dnak ustąpiła. Bojażliwi sądzili już, że zbliżają 
się Rosyanie, więc ze względów strategicznych 
zalano miasto.

Płock (Królestwo Polskie). „Geselliger" do­
nosi, że w Rypiniu w gubemii płockiej strzelano 
na wojska niemieckie 26 września. Za to zapła­
ciło miasto 1000 rubli kary; poza tern musiano

dostawić konie, wozy, słoninę i ciepłe odzienia. 
Trzy komory spalono.

Lublin w Królestwie Polskiem. W warszaw­
skiej „Gazecie Porannej" z dnia 24 września, 
znajdujemy ciekawy wywiad ze znanym po­
słem do Dumy z gubemii lubelskiej, p. Józefem 
Nakoniecznym. Poseł Nakonieczny objechał 
niedawno cale Lubelskie dla stwierdzenia szkód 
które zrządziły toczące się tam przez miesiąc 
walki pomiędzy wojskami rosyjskiemi i austrya- 
ckiemi. Ze sprawozdania jego wyjmujemy na­
stępujące szczegóły: Najmniej zostały zniszczo­
ne okolice na zachód od Kraśnika do Wisły, 
bliskie granicy, najpierw zajęte przez wojska 
austryackie, najwięcej pomiędzy Opolem, Nie­
drzwicą a Trawzukami. W niektórych miej­
scach została dosłownie tylko ziemia. Mieszkań­
cy przez dwa tygodnie otoczeni byli ogniem 
walki; kryli się po dołach i piwnicach. Wsie 
wszystkie prawie popalone, tak samo wiele osad 
i miasteczek, jak Opole, Józefów, Chodel, gdzie 
pociski artyleryi zburzyły kościół, tak  samo 
w Niedrzwicy. Miasto powiatowe Krasnystaw 
spalone w połowie. Ucierpiał wiele Zamość, a 
cały szereg wsi w jego okolicy spłonął. Ale nie- 
tylko nawierzchnię ziemi zniszczyła wojna. - 
Zniszczenie sięgnęło w głąb, zrujnowała samą 
glebę, w Lubelskiem bardzo żyzną. Okopy, sy­
pane przez obie armie, zwłaszcza dla artyleryi, 
bardzo głębokie, wydobyły na wierzch kamie­
nie i żwir, oraz jałowy piasek, zasypując uro­
dzajną wierzchnią warstwę na ogromnych prze­
strzeniach. Ta szkoda jest niemal niepowetowa­
ną. Ludność, przeszedłszy okropne dni wojny, 
odrętwiała z przerażenia, tuła się bezradnie po 
polach i lasach. Trudno ją nakłonić do powrotu 
do pracy na roli, do której zresztą brak wszyst­
kiego — inwentarza, narzędzi, zapasów. Całe 
okolicy napełnia straszliwa woń rozkładu — 
trupy bowiem poległych pochowano zbyt pły­
tko. Obok tego ciągle znajdują się po lasach, 
jarach, w łubinach zwłoki żołnierzy niepogrze- 
bane. Istna „dolina łez". Straty materyalne nie 
dają się narazie obliczyć — w każdym razie 
idą w dziesiątki milionów. Sama ordynacya za­
mojska poniosła milionowe straty, cały szereg 
wybornie zagospudarowanych. majątków, z cu­
krowniami, gorzelniami, oborami zarodowemi, 
zniszczone zupełnie. Jeszcze większą pozycyę 
strat stanowią zrujnowane gospodarstwa wło­
ściańskie. Strat tych nie powetują lata całe.

Zaginione parowce. Londyńskie dzienniki do­
noszą, że nie ma wiadomości o dwóch parow­
cach z Aberdeen, które wyjechały na poszuki­
wanie min.

Bitwa pod Warszawą.
Petersburski korespondent „Daily Telegra- 

ph‘u“ donosi (cytujemy za „Beri. Tageblat- 
tem "):

„Początkowo spodziewano się, że Kraków 
będzie centrem bitwy, ale Niemcy pomaszero­
wali naprzód i teraz nie Wartą, ale Wisła jest 
linią obronną, a bitwa nazwaną będzie „bitwą 
pod Warszawą". Prawdopodobnie Niemcy chcie­
liby walczyć na własnej ziemi, gdzieby mogli 
korzystać ze swej sieci kolejowej do transpor­
tów wojskowych. Dlatego jest teren walki dla 
Rosyi korzystniejszym. Jedynem agresywnem 
posunięciem się Rosyan był marsz Rennenkam- 
pfa w Prusiech Wschodnich z zamiarem, by o- 
słabić nacisk niemieckiej armii na Francyę. — 
Ten cel udał mu się (?) w zupełności. Obecnie 
rosyjska strategia ma na celu zmusić Niemców 
do walki w okolicznościach dla nich niekorzy­
stnych.

„Manchester Guardian" nie wyraża się tak 
optymistycznie o rosyjskiej strategii. Rosya —

pisze „Guardian" — przez to, że odpędziła (?) 
skrzydło austryackich wojsk w Galicyi, zapła­
ciła za usługę, jaką jej Francya uczyniła, przyj­
mując na siebie pierwszy atak  nieprzyjaciela; 
ale pod innymi względami. Rosya rozczarowała 
sprzymierzeńców. Jej armie nie posunęły się 
dalej poza punkty, które zajmowały już przy 
końcu pierwszego miesiąca wojny.

Niemiecka adminisiracya 
w Królestwie Polskiem.

„Berliner Tageblatt" w nrze 530 z 18 paź­
dziernika podaje wiadomość o ustanowieniu no­
wego cywilnego zarządu politycznego w Kró­
lestwie Polskiem, i pisze:

Niemiecka administracya dla okupowanego 
obszaru w Królestwie Polskiem wobec rozcią­
głości kraiu, rozszerza się znacznie. Naczelni­
kiem administracyjnym został mianowany hr. 
v. Merveldt z Monasteru; następnie do zarządu 
cywilnego powołano dotychczas landratów: 
Wellenkampa z Raciborza, Dra v. Kries, człon­
ka rady państwa, Burescha z Inowrocławia, 
Ilahna z Krotoszyna, Dra v. Liickena z Zeller- 
feld, hr. v. W artenslebena z Łagowa, obw. 
Frankfurt n. O., hr. Clairon d‘IIaussonville z 
Landsbergu n. W., radcę sądu krajowego 
Schultza z Bydgoszczy, tajnego radcę rządowe­
go Peistla z królewskiego urzędu w Magdebur­
gu, właściciela dóbr, pozasłużbowego assesora 
rządowego v. Oppen z Dannenwalde i radcę 
rządowego pozasłużbowego Rojahna z Niższego 
Waldenburga. Do zarządu wcielono jak  dotych­
czas dziesięć obwodów granicznych. Również 
kilka linii kolejowych w południowem Króle­
stwie polskiem znajduje się w zarządzie nie­
mieckim. W skutek tego ustanowiła władza ko­
lejowa pruska urzędy zarządu kolejowego i me­
chanicznego.

Proces o zamach 
na Następcę Tronu.

Sarajewo, 19 października.
(T. B.) W dalszym ciągu procesu przesłuchi­

wano resztę oskarżonych, poczem otwarto po­
stępowanie dowodowi. W sprawie wieku oskar­
żonego Principa stwierdzono, że według ksiąg 
metrykalnych Princip urodził się dnia 13 lipca 
1894 r. Potwierdza to także jego matka. Jedna­
kże według drugiej księgi prowadzonej w urzę­
dzie parafialnym miał się Princip urodzić dnia 
13 czerwca 1894. Obie daty opiewają według 
starego stylu. Według zeznań świadka Miłosza 
Bilbija ówczesny proboszcz zapisywał dnie uro­
dzin na kartce, a dopiero potem zapiski wnoszo­
no do księgi czasem za kilka miesięcy odrazu.

Organizaeye rolnicze w Galicyi.
Wiedeń, 19 października.

(T. B.) Trzy głównie Towarzystwa rolnicze 
galicyjskie w szczególności c. k. Towarzystwa 
rolnicze dla Galicyi wschodniej i zachodniej ja- 
koteż Związek centralny galicyjskich - Kółek 
rolniczych utworzyły ze względu na obecną sy- 
tuacyę gospodarczą w Galicyi W y d z i a ł  
c e n t r a l n y ,  aby wspólnie reprezentować in- 
teresa rolnictwa galicyjskiego. Komitet wydzia­
łu centralnego w Wiedniu objął reprezentacyę 
wszystkich wyżej wymienionych stowarzyszeń. 
Prezydyum komitetu, składające się z ks. Wi­
tolda Czartoryskiego, Artura Cieleckiego i Hen­
ryka Dolańskiego urzęduje w hotelu „Arcyks. 
Karol".

Telegramy.
(Telegramy »Głosu Narodu* z dnia 19 paidz).

Starania Francyi o Włochy.
Rzym. (T. B.) Francuski Fizyolog i zwolen­

nik pokoju Richet miał wykład w Towarzystwie 
wolnomyślnem rzymskiem, o obowiązku Włoch 
przyjściu na po‘moc Francyi.

„Popolo Romano" mówi, że to jest wprost 
niezgodnem z prawdą, jakoby Niemcy chciały 
wojny. Dokumenty dyplomatyczne dowodzą 
zupełnie czego innego. Sojusz Niemiec z Austro- 
Węgrami pozwolił Włochom utrzymać całkowi­
tą neutralność, której też dotrzymaliśmy.

Antyniemiecki nastrój w Anglii i Francyi.
Londyn. (T. B.) W Deptord koło Londynu 

ubiegłej nocy wybuchły niepokoje antyniemie- 
ckie. Sklepy będące własnością Niemców zo­
stały zniszczone. Jeden sklep spalono. Wezwa­
no wojsko do stłumienia niepokoju.

Bordeaux. (T. B.) Prokuratorya zarządziła 
zamknięcie 8 niemieckich firm winnych i skon­
fiskowała ich majątek.

Wrzenie między Burami.
Berlin. (T. B.) „Zeit" donosi: Pułkownik 

Moritz walczył pod Ratedrai przeciw wojskom 
rządowym, które utraciło 70 jeńców. Powstanie 
jest o wiele większe jakby to chciała przyznać 
pasra angielska. Rząd przedsięwziął wiele are- 
towań.

Oburzenie we Finlandyi.
Berlin. (Tel. pryw.) Donoszą z Kopenhagi, że 

we Finlandyi wzrasta z dnia na dzień oburzenie 
na brutalne rządy rosyjskie. Cenzura jest coraz 
ostrzejsza i rozciąga się nawet na listy miejsco­
we. Generalnemu gubernatorowi przyznano 
nieograniczoną władzę.

Sytuacya w Tunisie.
Berlin. (Tel. pryw.) W Tunisie wrzenie jest 

zatrważające. W pobliżu Tunisu wyleciała w 
powietrze wieża prochowa, przyczem zginęło 
kilkuset francuskich żołnierzy i 21 urzędników 
cywilnych. Przypisują to działaniu fanatycz­
nych muzułmanów.

Japończycy w Warszawie.
„Kuryer Łódzki" z dnia 14 października za­

mieszcza następujący telegram:
„Warszawa. Przybył tu bataljon saperów ja­

pońskich, który z własnym sztandarem, poprze­
dzany przez huzarów gwardji, przemaszerował 
przez ulice miasta. Saperzy udają się na plac 
boju".

Internowanie metropolity hr. Szeptyckiego 
w Rosyi.

Wiedeń, (T. wł.) 17 października.
„Neue Freie Presse" w Nrze 18013 donosi:
Przywódcy ukraińscy otrzymali wiadomość, 

że kurya rzymska wniosła przedstawienie prze­
ciw wysłaniu lwowskiego grecko-katolickiego 
metropolity hr. Andrzeja Szeptyckiego w głąb 
Rosyi, celem umożliwienia mu powrotu do jego 
metropolii. Wedle rosyjskich gazet jednak, ar­
cybiskup hr. SzeptycKi będzie przewieziony z 
Niżnego Nowogrodu, gdzie się obecnie znajdu­
je, do Włodzimierza nad Kljasmą celem inter­
nowania go we więzieniu dla duchownych spas- 
so-efimowskiego klasztoru.

Pogrzeb ministra San Giuliano.
Rżym. (T. B.) Pogrzeb ministra spraw zagra­

nicznych San Giuliano, odbył się dzś o godz. 
10.30 przedpoł. i mimo ulewnego deszczu przy­
brał imponujące rozmiary. Na czele żałobnego 
pochodu postępowała gwardya municypalna, 
q|alej szwadron ułanów, wojsko tut. załogi z 
sztandarami i duchowieństwo. Po obu stronach 
karawanu, na którym spoczywał wieniec z 
kwiatów od króla, postępowali z jednej strony 
podsekretarz stanu spraw zagranicznych Borsa-

relli, premier Salandra, wiceprezydent senatu I 
doyent ciała dyplomatycznego ambasador fran­
cuski, po lewej strome burmistrz książę Colen- 
na, jako zastępca domu cesarskiego Matiolli, wi­
ceprezydent Izby deputwanych i admirał Catte- 
lica. Za trumną postępowała rodzina zmarłego, 
dalej dygnitarze państwa, ciało dyplomatyczne 
itd. Pochód udał się przed kościół Sta Maria de- 
gli Angeli, a ztąd po pokropienu w kościele 
zwłok, na dworzec, gdzie w żałobnie przybra­
nym wozie złożono trumnę. Zwłoki będą popo­
łudniu przewiezione do Katanii.

nadesłane.
P. HENRYK SCHMITT, słuchacz politechni­

ki lwowskiej, może się zgłosić po odbiór swego 
indeksu pod adresem: M a y z e l ,  W i e n  VIII. 
P i a r i s t e n g a s s e  9, ewentualnie B u d a ­
p e s z t ,  K r i s z t i n a  k  o r u t 81, II. 24.

Z powodu zgonu nieodżałowanej pamięci

ERNESTYNY GmSERLE
Dyrektorki szkoły ks. Ostrogskiej w Jarosławiu 

składają
jej Rodzinie i Wiernej Przyjaciółce 

wyrazy głębokiego współczucia
stroskane koleżanki z Jarosławia w Starym Są­

czu w październiku 1914 roku. 
Górnisiewiczówna, Jaglarskie, Jaroniowie, Mę 
żykówny, Sadowska, Żmudzińska, oraz Mszerowa, 

Baczyńska, Skoczyńska.

KATARZYNA VEISEROWA, P r a g a - Y y -  
s e li r a d. V r a t i s l a v o a a ,  t r i d a c i s  8. 
W ucieczce ze Złoczowa zginął jej s y n e k 8-le- 
uii M ś c i s ł a w, którego w braku miejsca u- 
mieściła na innej furze. Prosi o wiadomość pod 
powyżej wskazanym adresem.

Porucznik WASYL SIDELNYK obecnie „Mi- 
iitarspital, Beregszasz, poszukuje swej żony 
Józefy z Rawy Ruskiej. Ktoby cokolwiek o niej 
wiedział, raczy dać znać pod adresem: Józef 
Pasionek, Kraków, Stolarska 1. 6, I. p.

JAN BORSUK, kolejarz ze Stryja, poszukuje 
swego syna 17-letniego Michała. Adres: Jan  
Borsuk, Leobeu, Briickenstrasse 57.

Ktoby cokolwek wiedział o losie TYTUSA 
KOWALSKIEGO, zamieszkałego w Beremia- 
nach nad Dniestrem w powiecie Czortkowskim, 
Józefy z Kowalskich Rubczyńskiej, nauczyciel­
ki z Perespy w pow. Sokalskim i Władysława 
Rubczyńskiego, inżyniera przy elektrowni we 
Lwowie, raczy łaskawie donieść pod adresem : 
Klotylda Kowalska w Wiedniu IH. B. Miinz- 
gasse 8.

Ktoby wiedział cokolwiek o p. MIECZY­
SŁAWIE JEŁOWICKIM z Ostałowic p. Janów 
koło Lwowa, zechce łaskawie donieść o tem 
pod adresem: Zdzisław Zembrzuski, Sofia, Buł- 
garya._____________________________________

ANTONINA KOZAK poszukuje męża. stra­
żnika kolejowego z Krosna.

ABRAHAM ISBEL z Gliny Nawarii poszu­
kuje żony i czworga dzieci.

MARY A JEŻ poszukuje męża. palacza ko­
lejowego ze Lwowa.

BRONISŁAWA KRZEMIENIECKA poszu­
kuje męża, ślusarza kolejowego z Mszany.

Wiadomość uprasza się pod adresem: Polni- 
sches Hiifskomitee fur das Land Salzburg, Kan- 
zlei: Salzburg, Ludwig-Viktorplatz, Fremden- 
verkehrsbureau.

Z czternastodniowego 
pobytu we Lwowie.

(Ciąg dalszy.)

Gubernator p. Szeremetiew kazał sobie przed­
stawić Radę miejską, a mowę powitalną jaką 
wiceprezydent Dr Rutowski najpierw w języku 
polskim, następnie francuskim wygłosił, dwa 
razy gubernator poprawiał. Gubernator odpo­
wiedział krótko, o Lwowie wyraził się: „Votre 
magnifipue ville“, co dzienniki z naciskiem pod­
nosiły. Przyrzekał opiekę, żądał lojalności. Po 
przemowie gubernator skłonił się lekko i wy­
szedł, poczem to uroczyste posiedzenie zam­
knięto. Dla wszystkich posiadaczy telefonów 
było miłą niespodzianką odezwanie się dzwon­
ka, który milczai od szeregu tygodni z powodu 
wyłączenia telefonów przez wojskowość od 
prywatnego użytku. Zawiadamiano, że użycie 
telefonów w obrębie miasta jest dozwolone. — 
Trwało to jednak tylko dzień... Okazało się o- 
głoszenie z wezwaniem do służby funkeyona- 
ryuszy kolejowych, pocztowych i telegraficz­
nych z zapewnieniem im dotychczasowych po­
borów, jednak bez skutku, gdyż podobno ba,r- 
dzo mało się zgłosiło. Chodziły wieści, że dużo 
ich następnie przyjechało z Rosyi. Ruch kole­
jowy w Podzamczu w 4 czy 5 dniu przywróco­
no i sam około 10-go widziałem pociągi odcho­
dzące w stronę Tarnopola. Rozdzierające serca 
sceny odbywały się w ratuszu z powodu, że z 
braku funduszów wstrzymano wypłatę zasił­
ków pieniężnych żonom, których mężowie słu­
żyli przy wojsku...

Trafiki pozamykano z braku tytoniu, cena 
paczki tytoniu za 32 h. dochodziła do 1 korony. 
Przez dwa dni nie było ani chleba ani bułek, 
później zaczęto piec chleb na kwasie z braku 
drożdy, które dopiero 15 września w handlach 
się pokazały. Chleb ten obrzydliwy, niezdrowy 
wzrósł do cen niebywałych. Mały bochenek 
sprzedawano po 1 kor. Sprzedażą i wypieka-, 
niem chleba zaczęli się zajmować dla zarobku: 
ci najbiedniejsi, którzy żyć z czego nie mieli.

Wojsko rosyjskie przepędzało setkami bydło 
przez miasto. Z bydłem tem biwakowano po 
ogrodach, placach, a ryk tego bydła niepozwa- 
łał oka zmrużyć.

Równocześnie z terni scenami, t. j. w parę dni 
Dg zajęciu Lwowa, zaczęto zwozić takie stra­

szne wprost ilości rannych Moskali do Lwowa, 
że zajęto dla nich wszystkie budynki publiczne, 
wszystkie składy, składano ich na placach, wy­
wożono całymi pociągami w stronę Brodów i 
Tarnopola, a zdawało się, że nic nie ubywa. — 
Moskale sami przyznawali się do strat ogro­
mnych i mówili o 80.000 swoich żołnierzy, po­
wszechnie jednak sądzono, że ich padło bodaj 
dwa razy tyle.

Ja k  straszne były straty  Moskali w bitwach 
pod Lwowem, to wynika z faktu, że w 1 tygo­
dniu pochowano 5 jenerałów, między nimi je­
nerała v. Rode, który pierwszy wszedł do Lwo­
wa.

Jakkolwiek oficerowie mało chodzili do ka­
wiarń, które zresztą pustkami świeciły, to prze­
cież można było od czasu do czasu z nimi po­
rozmawiać. Polaków między nimi jest znaczna 
ilość. — Oficerowie, słysząc pochlebne wy­
razy, byli wprost otwarci. Mnie naprzykład 
powiedział jeden z oficerów, że jeśliby byli wy­
pierani ze Lwowa, to nie pozostanie z niego ani 
kamienia na kamieniu, a na moją uwagę, że mo­
gą nie mieć czasu do zniszczenia Lwowa, od­
rzekł, że miny działają prędko. Czy to była 
przechwałka, czy zamiar straszenia, nie wiem. 
Faktem  jest, że na dworcu głównym ciągle coś 
manipulowali i gdy z cygarem tam szedłem, to 
mię zwrócili. Do gubernatora cisnęło się zawsze 
bardzo dużo osób. Byli to petenci o przepustki, 
do których i ja należałem, oraz żalący się na 
nadużycia żołnierzy po wsiach i na rabunki ze 
strony naszej ludności. Sprawiedliwość każe 
przyznać, że we Lwowie nie było żadnych wy­
kroczeń ze strony wojska, a przynajmniej ja 
o czemś podobnem nie słyszałem, mimo, że ca­
ły dzień byłem na mieście. Natomiast chłopi z 
Pasiek, Sokolnik, Żubrzy żalili się, że im za by­
dło płacą bajecznie niskie ceny i do tego ich ria 
rublach oszukują i że zabierają *boże, drób itd., 
a nadto zaczypiają kobiety. Gubernator wysłu­
chiwał cierpliwie żalów, ale ostatecznie nic po- 
módz nie mógł, bo chłopi nie byli w 6tanie bo­
daj ogólnie wskazać sprawców. Na żądanie da­
wał jednak eskorty wojskowe cełem aresztowa­
nia winowajców. Równocześnie chłopi podobno 
zachęceni przez Moskali rzucili się na rabunek 
dworów. I tak opowiadała mi p. Seferowiczowa, 
żona byłego dyrektora poczt, który ma dwór 
w Sichowie, że mieszkanie ich tak  doszczętnie 
chłopi zrabowali, że ani stołka, ani garnka, ani 
obrazu nie zostawili. Podobno stało się to z in­
nymi dworami. Dzienniki przytaczały podobne I

zdarzenia, a pamiętam jedno pod tytułem: „Z 
milionera przez 1 noc żebrak", które miało się 
odnosić do obrabowania p. Czajkowskiego czy 
też p. Strzeleckiego w Samikach. Rosyanie mó­
wili, że my mamy ich za rabusiów, a że oni do­
piero uczą się od naszych ludzi rabować. Dro­
żyzna zapanowała w mieście ogromna. Za 1 kilo 
masła, o ile można je było po parogodzinnej 
wędrówce wyszukać, płaciło się 7 kor. 60 hal. 
do 8 kor. Za litr mleka 50 hal.; jedna kobieta 
ukarana następnie za to sądownie żądała za pół 
litra sfałszowanej śmietanki 3 kor. 60 hal. Mię­
so pozostało stosunkowo najtańsze, bo w cenie 
2 kor. 40 hal. za 1 kg.

Między rannymi żołnierzami zwożonymi do 
Lwowa znajdowali się nasi, jednakowoż w bar­
dzo małej liczbie. Widziałem za to w dwóch po 
sobie następujących dniach znaczny, bo kilka­
set osób liczący szereg jeńców austryackich, 
między nimi kilku oficerów, jednakże jeden z 
widzów zapewniał, że Moskale od 3 dni jednych 
i tych samych jeńców prowadzą przez miasto 
z jednego miejsca na drugie, jakby chcieli 
wpoić w nas przekonanie, iż codziennie tyle 
jeńców zajmują. Jeńcom tym podawała publicz­
ność cygara, papierosy, żywność, na co konwu- 
jujący ich sołdaci zezwalali. Wogóle Moskale 
zachowywali się pod każdym względem popra­
wnie, prawdopodobnie dlatego, ponieważ gło­
sili, że przyszli nas „wyswobodzić z niewoli", 
chociaż nikt ich o to z Polaków nie prosił. Zape­
wniali, że nam będzie pod ich rządami bardzo 
dobrze, że w drodze są ogromne prowianty z 
Rosyi, skutkiem czego drożyzna zniknie, odgra­
żali się natomiast żydom, głosząc, że najwyżej 
5 sklepów żydowskich we Lwowie pozostanie.

W kościołach można było -widzieć dość czę­
sto żołnierzy moskiewskich, nawet oficerów, 
kościoły były pełniejsze, niż zwyczajnie, mimo 
że bardzo dużo osób ze Lwowa wyjechało. Kon- 
fesyonaly były oblężone. I na chlubę naszego 
duchowieństwa podnieść należy, że w tych cię- 
kich czasach, kiedy to wszystko zdawało się 
nas opuszczać, oni wytrwali na swoich poste­
runkach, wpajając w serce zbolałe jedyną w ta ­
kich razach otuchę. Ponieważ na Węgrzech 
często się pytano, czy kościół św. Elżbiety mo­
cno uszkodzony, czy gmach „Sokoła" stoi itp., 
oświadczam, że do 17 września z żadnego wo­
góle budynku cegła nie spadła i w żadnym bu­
dynku nic nie zrabowano, chyba, żeby to się 
stało tak  cicho, iż nikt o tem nie wiedział.

Z wydawaniem przepustek zwlekano z dnia

na dzień, wobec czego wniosłem petycyę do gu­
bernatora, przedstawiając rozpaczliwe położe­
nie moje i mojej rodziny, a gdy to skutku nie 
odniosło, szukałem protekcyi u dobrze widzia­
nych u gubernatora osób. Ten jednak oświad­
czył, że w stronę linii bojowej wyjazd jest wy­
kluczony i to było powodem, że* postanowiłem 
przy pierwszej sposobności wykraść się ze 
Lwowa.

Przepustki zaczęto wydawać 14 września, 
ale tylko w stronę Tarnopola i Brodow, to jest 
w okolice, w których Moskale się już usadowili. 
Przepustki te drukowane na jednej stronie po 
polsku, podpisywali wiceprezydenci miasta Dr 
Rutowski lub Dr Stahl, zaś na drugiej stronie 
były drukowane w języku rosyjskim i te pod­
pisywał gubernator.

Po 4 dniach pobytu w ratuszu gubernator 
przeniósł się do nowo wybudowanego gmachu 
Banku austro-węgierskiego, przed którym pa­
nował taki ścisk, że trzeba było godzinami cze­
kać, zanim można było zobaczyć oblicze same­
go gubernatora, lub jego zastępcy Fatimowa 
po to, aby na suplikę o podobnej jak moja tre­
ści usłyszeć krótkie: „niet".

Gmach sejmowy i Wydziału krajowego zo­
stał nietknięty, to znaczy, że ani jednego soł- 
data w nich nie było, ani nawet chorągwi rosyj­
skiej na nich nie umieszczono.

Chodziły wieści, że p r z e z  2 d n i  b a w i ł  
we  L w o w i e  s a m  w i e l k i  k s i ą ż ę  Mi ­
k o ł a j  M i k o ł a j e  w i c  z, które to wieści 
zdawał się potwierdzać fakt, iż w tych dwóch 
dniach całe Wały gubernatorskie przed pała­
cem namiestnikowskim były bardzo liczną 
strażą otoczone i wogóle dla przechodniów zam­
knięte.

Alarmujące wrażenie w całem mieście wywo­
łało ogłoszenie, że wszyscy obowiązani dc słu­
żby wojskowej w armii austro-węgierskiej ma­
ją się pod surowością prawa wojennego zamel­
dować w komendzie rosyjskiej. Powstał nieopi­
sany popłoch, gdyż dość dużo zostało takich 
we Lwowie, którzy istotnie podlegali obowią­
zkowi służby wojskowej. Zaczęły krążyć wie­
ści, że wszyscy ci zostaną wcieleni do armii ro­
syjskiej, lub też zostaną jako jeńcy wywiezieni 
do Rosyi; byli nawet i tacy, którzy się bali roz­
strzelania. Ostatecznie skończyło się na tem, że 
ściągnięto z każdego dokładny rodowód, zaka­
zano zmieniać mieszkanie i kazano czekać na 
dalsze zarządzenia.

Przez czwartek 10 września taki straszny był

huk armat w okolicy rogatek gródeckiej i stryj- 
skiej, że zdawało się, iż domy zaczną się walić. 
Strzały te, które trwały nieprzerwanie od wcze­
snego ranka do późnej nocy, byiy tak  głośne, 
że mimo szalonego huku na ulicach, jaki spra- 

, wiały wozy z amunicyą, żywnością itd. i mimo 
zamkniętych okien, nie pozwalały zebrać myśli, 

j Wielu ludzi przepędziło ten dzień w piwnicach,
1 nie dlatego, jakoby one były bezpieczne, ale 
obawiali się rabunku i mordów ze strony wypie­
ranych z miasta Moskali, wszyscy bowiem mie­
liśmy przekonanie, że to ostatni dzień ich pano­
wania. Ja  tem więcej mogłem tak  sądzić, gdyż 
widziałem późnym wieczorem moich współloka- 

■ torów z 3 piętra t. j. jenerałów rosyjskich zu­
pełnie spakowanych w automobilach, z wszyst­
kimi kuframi i całą biblioteką.

W błogiej nadziei pokładliśmy się do snu, o 
ile kto mógł spać, niestety ranek przyniósł roz­
czarowanie. Pierwszymi ludźmi, jakich na ulicy 
zobaczyłem, była patrol czerkieska jadąca spo­
kojnie, oraz niezliczone wozy trenu, które w. 
szalonym pędzie wieczorem uciekały w stronę 
rogatki łyczakowskiej, ciągnące obecnie z po­
wrotem ku rogatce gródeckiej. Huk armat 
mniej gwałtowny dający się słyszeć gdzieś 
zdała dowodził, że bitwa wre jeszcze, ale zna­
cznie dalej od Lwowa.

W tę to pamiętną noc mieszkańcy miasta 
Lwowa zostali zaalarmowani poleceniem, rozno- 
szonem przez straż obywatelską, aby się wszy­
scy zaopatrzyli w wodę, gdyż wodociągi zosta­
ną przecięte. Była to godzina 11 w nocy. Napu­
ściłem wody do dwóch łazienek i wszystkich 
naczyń w domu, poczem nie zmrużyłem już oka 
do rana. Na drugi zaraz dzień zobaczyliśmy już 
owoce tej strasznej walki. Wszystkie podwody, 
a mają ich Moskale wielką ilość, oprócz bowiem 
podwód galicyjskich, bardzo dużo przyjechało 
podwód rosyjskich, wszystkie wozy tramwajo­
we, które w ostatnich dniach acz w zmniejszo­
nej ilości były w ruch puszczone, ogromne wo­
zy Czerwonego Krzyża zwoziły taką ilość ran­
nych Moskali całymi dniami do Lwowa, że się 
zdawało, iż z tej ogromnej armii, która przez 
Lwów się przewaliła, chyba tylko szczątki po­
zostały. Damy rosyjskie od Czerwpnego Krzy­
ża z krzyżem na welonie, ramieniu i pierśiach, 
których dość dużo do Lwowa przybyło, upada­
ły ze zmęczenia.

” ' ’ rr.
(Dokończenie nastąpi).
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